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I. D IA G N O Z A

1. Objawy. Prowadzenie zajęć z praw a finansowego ze studenta-
mi studiów stacjonarnych związane jest z wieloma problem am i i trud -
nościami, szczególnie dla początkujących adeptów  dydaktyki uniw er-
syteckiej. N apotykają oni na trudności, k tóre w ostatecznym  rozra-
chunku owocują niejednokrotnie niedostatecznym i ocenami na egza-
minie oraz zdumieniem egzam inatora, w ysłuchującego przedziwnych 
niekiedy opinii i przekonań studentów  o system ie instytucji prawa fi-
nansowego lub też natykającego się równie często na mur zdecydo-
wanego milczenia po zadaniu pytania.

Jeżeli pominąć objaw y niewątpliw ego spadku zainteresowania stu -
dentów studiowaniem, a nawet uczeniem  się, które dotknęły praktycz-
nie wszystkie w ykładane na wydziałach praw a przedm ioty (wynika 
to z sondy, jaką przeprowadziłem  wśród licznych kolegów prow adzą-
cych zajęcia sem inaryjne i ćwiczeniowe), takie jak m anifestacyjny 
brak zainteresowania, apatia, brak pytań i wątpliwości co do om a-
wianego m ateriału, protesty i oburzenie, a nawet próby skarg do władz 
wydziału, w razie jakie jkolwiek próby odejścia od tzw. m etody „pa-
znokciowej" itp. — prawo finansowe jako przedmiot w ykładu charak-
teryzuje się pewnymi, sobie tylko właściwym i cechami i wyw ołuje 
swoiste reakcje studentów.

Do najw ażniejszych zaliczyłbym  rzeczywiste niezrozum ienie wielu 
elem entów w ykładu oraz m aterii będącej przedm iotem  ćwiczeń (po-
szczególnych tem atów, instytucji prawnych, konkretnych przepisów
i ich uzasadnień). W  moim przekopaniu wiele negatywnych zjawisk 
w dziedzinie dydaktyki prawa fii ansowego ma swoje źródło właśnie 
w trudnościach ze zrozum ieniem  przedmiotu. Brak zainteresow ania



przedm iotem  na przykład, w ydaje się jedną z pochodnych jego nie-
zrozumienia,- także poczucie obcości w ykładanej m aterii, poczucie jej 
nieprzystaw ania do życiowych doświadczeń studenta, bierze się chyba 
stąd właśnie.

W  czasie procesu dydaktycznego, podczas różnego rodzaju roz-
mów i sprawdzianów, widać wyraźnie objawy narastającego u dużej 
grupy studentów  chaosu, obejm ującego zarówno pojęcia (np. fundu-
szu celowego w różnych dziedzinach finansów, kredy tu bankowego
i budżetowego, poszczególnych podatków), jak i zjaw iska funkcjo-
nalne. Chaos ten daje się często zauważyć nawet w czasie odpow ie-
dzi egzam inacyjnych, niezbornych, nieporadnych, kiedy wszystko jest 
w odpowiedzi nie powiązane ze sobą.

Studenci w czasie nauki m ają trudności ze zrozumieniem i zapa-
m iętaniem  pojęć, lecz szczególne trudności pojaw iają się przy p ró-
bach łączenia zdobytych wiadomości w większe całości. Próby uogól-
nienia, wskazania generalnych trendów  czy też uzasadnień instytucji 
lub polityki praw nej i finansowej państwa — kończą się (z małymi 
wyjątkam i) niepowodzeniem.

2. Przyczyny. Prawo finansowe na tle innych dziedzin praw a w y-
różnia się tym, że wym aga ono znajomości nie tylko zagadnień ściśle 
prawnych, lecz także dobrej znajomości zagadnień ekonomicznych, 
a finansowych w szczególności. Praw a karnego, cywilnego, adm ini-
stracyjnego, praw a pracy i wielu innych bardziej szczegółowych dzie- 
dztn praw a można uczyć opierając się na aktualnych przepisach, pod-
ręcznikach danego przedm iotu i ogólnym zasobie informacji o zjaw is-
kach jakie posiada przeciętny człowiek studiujący na uniwersytecie. Po-
znanie i zrozumienie np. zasad praw a przewozowego nie wym aga 
uprzedniej znajomości problem ów kom unikacyjnych i transportow ych, 
a praw o budowlane nie w ym aga studiowania inżynierii budownictwa.

Odm ienna jest, niestety, sytuacja praw a finansowego,- norm uje ono 
stosunki społeczne pow stające na tle ruchu pieniądza i w związku 
z tym  ruchem. Związek prawa z pojęciam i opisującymi norm owaną m a-
terię jest tak silny, że w żaden sposób nie da się oddzielić tych dwu 
kategorii: nie można nauczać praw a finansowego bez równoczesnego 
przekazyw ania elem entarnych choćby wiadomości na tem at norm o-
wanego przez prawo fragm entu rzeczywistości. Problem polega na 
tym, że owe wiadomości stanowią treść odrębnych, trudnych i nie łu-
bianych przez studentów  nauk: ekonomii politycznej i finansów.

Brak podstaw owych niekiedy wiadomości u studentów z dziedziny 
ekonomii politycznej (kapitalizmu, ale przede wszystkim socjalizmu!) 
jest moim zdaniem podstawowym  problemem dydaktycznym  dla osoby



nauczającej praw a finansowego. Ów brak wiadomości w ynika z kil-
ku powodów; są to m. in.:

1) niechęć do ekonomii politycznej, w ynikająca często ze słabości 
dydaktycznej nauczających i podręczników, sloganowych, pisanych za-
razem herm etycznym  językiem ;

2) nieprzystawanie treści podręczników i tez wyk.adow ych do 
zjaw isk obserw ow anych przez studenta w otaczającej go rzeczywi-
stości;

3) brak teoretycznego w yjaśnienia tych zjawisk, całkow ita bez-
radność in terpretacy jna w stosunku do nowych zjawisk, a w konsek-
wencji pom ijanie ich w toku w ykładu na rzecz pogłębiania rozważań 
w kierunku analizy subtelnych pojęć ekonom icznych, np. z dziedziny 
efektyw ności inw estycji łub racjonalizacji wyborów w handlu zagra-
nicznym — kom pletnie do niczego nie przydatnych pracownikom. Z tego 
wynika:

4) brak dostosow ania program u nauczania ekonomii politycznej 
do potrzeb wydziałów praw a; przeładowanie go mało istotnym i szcze-
gółami z równoczesnym zaniedbaniem tak istotnych kwestii jak np. 
problem y pieniężno-m onetarne, równowaga rynkowa i rów now aga go-
spodarki jako całości, procesy tworzenia i redystrybucji dochodu na-
rodowego, czy rola k redytu bankow ego w gospodarce. Całkowicie za-
niedbane są też podstaw owe zagadnienia funkcjonowania przedsię-
biorstw i dlatego tyle czasu trzeba poświęcić np. pojęciu am ortyzacji, 
zanim zacznie się om awiać praw ne problem y tworzenia i podziału fun-
duszu am ortyzacyjnego w przedsiębiorstwie.

Duże znaczenie ma także, w moim przekonaniu, długa przerw a m ię-
dzy nauczaniem  ekonomii politycznej na I roku studiów i praw a fi-
nansowego na IV roku — w tym  czasie studenci dawno już zapom-
nieli naw et te  okruchy wiedzy ekonomicznej, jakie pośpiecznie w bi-
jano im do głowy na I, selekcyjnym  i nerw owym  roku studiów. Z tego 
punktu widzenia, znacznie korzystniej był ułożony program  studiów 
obowiązujący w drugiej połowie lat sześćdziesiątych; na I roku — 
ekonomia polityczna kapitalizmu, na II roku — ekonomia polityczna 
socjalizmu, na III roku — prawo finansowe. Zachowana była natu ral-
na  ciągłość nauczania i utrw alania pojęć (iepetitio est mater studiorum), 
a sam proces nauczania ekonomii nie był pośpieszny, co także sprzy-
jało internalizacji nowych pojęć. W  tym  system ie praw o finansowe 
staw ało się koroną kształcenia prawno-ekonom icznego studenta prawa, 
obecnie — jest tylko jednym  z wielkich, kazuistycznych przedm iotów 
specjalistycznych, które po prostu trzeba zaliczyć.

Inny powód trudności w nauczaniu naszego przedm iotu tkwi w  nim 
samym; jest nim niezw ykła zmienność stanu prawnego, w niektórych



okresach zm ieniająca się wręcz w gonitwę przepisów, trudną do opa-
nowania nawet dla specjalistów  w ysokiej klasy, nie mówiąc już o stu -
dentach. W  dodatku zakres przedmiotu, bardzo obszerny, porów ny-
w alny tylko z największymi przedmiotami nauczanym i na wydziałach 
prawa, takimi jak praw o cywilne i praw o adm inistracyjne — stanowi 
trudność sam w sobie.

Trudności te pogłębiane są dodatkow o przez coraz pow szechniej-
szą m anierę pisania nowych przepisów. Jest w nich coraz więcej ka- 
zuistyki, rzeczy do nauczenia się na pamięć, a coraz m niej zasad, re-
guł ogólnych, pozw alających Interpretować nieuniknione luki i n iejas-
ności w prawie. Konieczność uczenia się przepisów na pamięć, bez 
możliwości ich zrozumienia i zaakceptow ania, wyklucza rzeczywistą, 
sumienną wiedzę o przedmiocie, na rzecz chwilowego „wkucia" m a-
teriału do egzam inu, a następnie jak najszybszego zapomnienia go, by 
zrobić „miejsce" na nową porcję w kuw anego m ateriału z innego przed-
miotu.

W reszcie kw estia wiążąca się z poprzednimi: podręczniki, skrypty
i litera tura  artykułow a.

Praktycznie rzecz biorąc, nie ma aktualnych podręczników i nie 
może ich być w sytuacji, gdy ukazują się one w 2—3 lata od złoże-
nia tekstów  w wydaw nictwie. Przy tem pie zmian legislacyjnych, ja -
kie obserw ujem y już od lat, podręczniki w momencie ukazania się są 
już w wielkich partiach zdezaktualizowane. Podobna jest sytuacja ze 
skryptami, chociaż wiele uczelni próbuje się ratować aktualizując je 
w trakcie druku.

Pozostają jedynie artykuły, jako jedyna w m iarę aktualna litera-
tura przedm iotu. Trzeba jednak pam iętać, że przytłaczająca większość 
z nich ma jedyn ie ograniczony walor dydaktyczny, ponieważ z reguły 
nie są one pisane z m yślą o odbiorcy dopiero uczącym się, studiują-
cym, lecz kierow ane są do odbiorcy już w pełni przygotowanego. Stąd 
daje się zauważyć, że sporo artykułów  z naszej dziedziny jest trudno 
zrozumiałych dla studenta ze względu na wycinkowość om aw ianej te -
matyki, głębokość ujęcia i nie zawsze zrozumiały język, operujący 
pojęciami z dziedziny ekonomii, ekonomiki, rachunkow ości i finansów. 
Nie bez znaczenia jest też pewna lakoniczność, skrótowość ujęć, o sta t-
nio wręcz wym agana przez większość redakcji. Korzystanie z artyku-
łów jako litera tury  pomocniczej nakłada na prowadzącego zajęcia do-
datkowe obowiązki szczegółowego objaśniania treści artykułów, tak 
aby mieć pewność, że zostały one należycie zrozumiane przez stu-
dentów. Pod żadnym pozorem nie należy ich traktować, jak literatu rę 
podręcznikową, pisaną z myślą o nauczaniu, a nie z myślą o poszerza-
niu wiedzy.



II. TE RA PIA

W szystkie wskazane wyżej najw ażniejsze trudności w dydaktyce 
praw a finansowego prowadzą do tego, że studenci uczą się tego praw a 
niezbyt chętnie, w dużej części nie rozum ieją go, słabo internalizują 
nawet podstawowe zasady i instytucje tego praw a. Uczą się go po-
wierzchownie i wiedza ta łatwo ulega zapomnieniu. Stan ten nakłada 
na prowadzącego zajęcia z naszego przedm iotu szczególne obowiązki. 
W  sytuacji, gdy brak podręczników, gdy przepisy zmieniają się z m ie-
siąca na miesiąc, gdy polityka finansowa państw a jest chwiejna i nie-
kiedy trudno wytłum aczalna w racjonalnych kategoriach, gdy sami 
studenci wreszcie nie m ają prawie żadnych m otywacji do rzetelnej, 
pogłębionej nauki — nauczyciel akademicki musi pokonać te prze-
szkody i doprowadzić studenta do egzaminu z wewnętrznym  poczuciem 
że ten zna i zrozumie, w sposób choćby dostateczny, m aterię przed-
miotu i że pewne residua tej wiedzy pozwolą studentowi w przyszłości 
utrzym ywać się w przekonaniu, że jest osobą z w ykształceniem  praw -
niczym.

M etody prow adzenia zajęć, m ające pokonać wspom niane trudności, 
można podzielić z grubsza na dwie grupy:

— m etody aktyw izujące prow adzącego zajęcia,
— m etody aktyw izujące studentów.
Bez ambicji na wskazanie wszystkich istniejących metod, do pierw -

szych można zaliczyć np. m etodę w ykładową prow adzenia ćwiczeń, 
w której prowadzący zajęcia po rytualnym  przepytaniu kilku studen-
tów przystępuje do wykładu na tem at problem ów, stanow iących te -
m atykę ćwiczeń, który  jest lepszym  lub gorszym  streszczeniem  w y-
kładu kursow ego i treści niektórych podręczników. Mimo, że dość m ę-
cząca, jest to w gruncie rzeczy najłatw iejsza metoda prowadzenia ćwi-
czeń. Ma ona także pewne w alory (głównie dla studentów  nie cho-
dzących na wykłady), ponieważ pozwala wypełnić lukę, spowodowaną 
brakiem  podręczników i skryptów, a jeżeli w ykład jest w ystarczająco 
starannie przygotow any na podstawie aktów  praw nych, litera tury, 
z uwzględnieniem  bieżących problem ów — może mieć spore w alory 
poznawcze. Podstawową wadą tej m etody jest pozostaw ienie studentów  
w stanie bierności intelektualnej; bardzo szybko okazuje się, że stałe 
stosow anie te j m etody na ćwiczeniach prowadzi do szybkiego znuże-
nia słuchaczy. Rzadko też zdarza się, by bardzo m łody niekiedy p ra-
cownik prowadzący ćwiczenia potrafił na dłuższą m etę przygotow y-
wać się prawidłowo do poprowadzenia całego cyklu wykładów.

Inną metodą silnie aktyw izującą prowadzącego zajęcia, lecz także 
pobudzającą słuchaczy jest m etoda sokratyczna, m etoda pytań i od-



powiedzi. Z własnego doświadczenia wiem, że daje ona bardzo dobre 
wyniki — pozwala słuchaczom  sam odzielnie formułować pewne wnio-
ski na podstawie serii pytań i odpowiedzi na nie i równocześnie śle-
dzić tok rozum owania nie tylko nauczyciela, lecz całej grupy. Bardzo 
cenna w te j metodzie jest możliwość, a nawet nieunikniona koniecz-
ność korygow ania nieprawidłowych odpowiedzi nie tylko przez p ro-
wadzącego zajęcia, lecz przez studentów  z grupy. Niekiedy naw et w ar-
to sprowokować niepraw idłow e odpowiedzi, aby ukazać konsekw en-
cje przyjęcia takiego stanowiska. Grupa, jako całość ma przy tej m e-
todzie poczucie odkryw ania, w ym yślania świata, a tym  samym łatwiej 
akceptuje (a więc i zapamiętuje) wyniki rozumowania. Równocześnie 
studenci poznają coś, co można by nazwać „kuchnią" m yślenia; sposo-
by stawiania pytań i problem ów oraz sposoby form ułowania odpowie-
dzi, tak aby praw idłow o opisywały rzeczywistość.

Trzeba jednak stwierdzić, że m etoda ta jest bardzo trudna dla pro-
wadzącego zajęcia. W ymaga ona dość żmudnego przygotowania się, 
precyzyjnego rozpisania tem atyki ćwiczeń na problem y, a tych na 
pytania, przy czym do pytań należy przewidzieć różne w arian ty od-
powiedzi, a więc i serie pytań korygujących. Z biegiem lat nabywa 
się jednak pew nej w prawy i metoda ta daje się wtedy stosować nie-
kiedy naw et ad hoc, w momencie powstania potrzeby jej zastosowa-
nia. Mimo, że jest to m etoda atrakcyjna, dynamiczna, nie dopuszcza-
jąca do znudzenia — nie daje się ona jednak zastosować do wszyst-
kich problem ów omawianych na ćwiczeniach, na ogół można ją sto-
sować tylko do pewnych w ybranych zagadnień.

Do m etod silnie aktyw izujących studentów należy m etoda kazuso- 
wa. W ymaga ona od prowadzącego zajęcia doskonałej znajomości p re-
zentow anych kazusów, nie może on skom promitować się najm niejszym  
błędem, czy nieznajom ością przepisów związanych z kazusem. M etoda 
ta może być stosow ana w kilku wariantach, od wspólnego rozwiązy-
wania przez grupę jednego kazusu, poprzez podział studentów na kil-
ka grup, z których każda rozwiązuje swoje zadanie, a następnie refe-
ruje w ynik przed całą grupą, aż po inscenizowanie m ałych gier sytu -
acyjnych, gdy wszyscy ćwiczący studenci lub też kilku z nich stają 
się kom isją sejm ową budżetu i planu gospodarczego, odwoławczą ko-
m isją podatkową lub członkami rady pracowniczej albo grupą dorad-
ców m inistra finansów. M etoda ta szczególnie dobrze sprawdza się 
przy om awianiu problem atyki podatkowej, dewizowej, niektórych za-
gadnień budżetow ych i bankowych oraz problem ów polityki finan-
sowej.

W ym aga ona bardzo starannego dobrania kazusów, któ re  muszą być 
niezbyt skomplikowane, lecz zarazem  dobrze oddające istotę om awia-



nego problemu, możliwie krótkie, łatwe do zainscenizowania w w arun-
kach prowadzonych ćwiczeń.

Odmianą tej metody, wprowadzoną przed kilku laty  w naszym  Za-
kładzie Prawa Finansowego przez doc. M arię Jankowiczow ą, są w i-
zyty grup studentów  na rozprawach przed Naczelnym  Sądem Admini-
stracyjnym . Pozytywne skutki takich w ypraw  są trudne do przecenie-
nia, dyskusje na ćwiczeniach om awiających wizytą w NSA są na ogół 
żywe, pełne sporów. W idać, że studenci uświadomili sobie celowość
i konkretne skutki pewnych rozwiązań prawnych, że poczuli sens i po-
trzebę studiowania — zobaczyli prawo w działaniu. W izyty takie w y-
m agają sporo w ysiłku organizacyjnego, lecz pozwala to np. odpowied-
nio ułożyć wokandę w danym dniu, tak, aby dać studentom  możliwie 
szeroki przekrój spraw  finansowych sądzonych przez NSA. Forma ta 
jest dostępna wielu ośrodkom  akadem ickim  w kraju, a i NSA odnosi 
się do tego pomysłu na ogół pozytywnie.

Oprócz wspom nianych wyżej można stosować jeszcze inne m etody 
aktyw izujące studentów, chociaż w moim przekonaniu nie są one rów-
nie wydajne, jak wyżej omówione. Metoda referatów  zwiększa swą 
siłę oddziaływania dydaktycznego, gdy referat nie jest przygotow any 
przez jednego studenta , lecz przez grupę kilku (najlepiej 3—4) stu -
dentów.

Pobudza zainteresow anie nauką także okresow e robienie mini-spra- 
wdzianów, zawsze zapowiadanych, niekiedy wpisywanych do listy ocen, 
a niekiedy nie wpisywanych. Ciekawe są skutki tych drugich, pisa-
nych anonimowo, a następnie om awianych wspólnie z grupą, natych-
m iast po sprawdzianie; w arto też dać kilka prac do spraw dzenia i omó-
wienia poszczególnym  członkom grupy. Ta form a dość obiektywnie 
pokazuje studentowi poziom jego wiedzy, a zarazem  unika stresu 
związanego z pisaniem  poważnej „klasówki". Możliwość oceny cu-
dzych błędów uświadam ia i niewiedzę własną. Doświadczenie poucza, 
że na przeprowadzenie i omówienie takiego sprawdzianu w 15 osobo-
wej grupie wystarcza około 35—40 minut. Pragnę jednak podkreślić, 
że nieuniknione i bardzo cenne dydaktycznie (chociaż nie łubiane przez 
studentów  i pracowników) są poważne spraw dziany pisem ne lub ustne 
o charakterze kolokwiów, przeprowadzane przynajm niej raz w sem e-
strze. Odpowiednio przem yślany system  pytania studentów na ćwicze-
niach, połączony ze sprawdzianami, zapewnia niezbędny elem ent każ-
dego uczenia się, owo lepetitio.

W ybór m etody prow adzenia ćwiczeń zależy od celu dydaktycznego, 
jaki chcemy osiągnąć. Cel ten uzależniony jest od stosunku w ykładu 
kursow ego do ćwiczeń. Mogą one obejmować treści w ogóle nie po-
ruszane na wykładzie, a mogą też pogłębiać w ybrane zagadnienia,



któ re  były na wykładzie tylko sygnalizowane. Można wreszcie w y-
obrazić sobie dwa stosunkow o niezależne cyklé zagadnień, omawiane 
na wykładzie i na ćwiczeniach (np. w ykład poświęcony instytucjom  
finansowym, a ćwiczenia — praw u finansowemu). Każde z tych roz-
wiązań wymaga nieco innego podejścia m etodycznego do ćwiczeń. 
W ybór celu dydaktycznego ułatwia też, bądź utrudnia rozwiązanie 
pewnych dylem atów sygnalizow anych na wstępie. Jeżeli przyjm iem y, 
że zależy nam  na uczeniu studentów  praw a finansowego, to zmienność 
tego praw a będzie bardzo utrudniać proces dydaktyczny; bardzo trud -
ny jest w tedy także w ybór poziomu szczegółowości uczonego prawa. 
Gdy natom iast zadowolimy się nauczaniem  podstaw system u finanso-
wego oraz instytucji finansowych z położeniem  nacisku na ich wza-
jem ne zależności oraz rolę w finansach państw a — obowiązujące p ra-
wo można potraktow ać jako egzem plifikację pewnych możliwych roz-
wiązań i w tedy jego zmienność ma m niejsze znaczenie dla procesu 
dydaktycznego.

Na zakończenie warto zwrócić uwagę na pewne aspekty prow adze-
nia ćwiczeń, które m ają niewiele wspólnego z m etodyką, lecz są zwią-
zane z osobowością prowadzącego zajęcia i są chyba równie ważne 
jak spraw y m etodyki. Nie spełnią założeń dydaktycznych ćwiczenia 
prowadzone według najdoskonalszych założeń m etodycznych, jeżeli 
będą one po prostu  nudne lub prowadzone w atm osferze terroru  psy-
chicznego. Prowadzący zajęcia musi być nie tylko świetnie przygoto-
w anym  specjalistą w ramach wąskiego przedmiotu, lecz musi także 
umieć ukazać związki tego przedm iotu z szerokimi zjawiskam i życia 
politycznego i społecznego, musi umieć prowadzić przedm iot z tzw. 
„oddechem ". W tedy nawet najnudniejsze problem y klasyfikacji bud-
żetowej stają  się pasjonującym i zagadnieniami politycznymi, a kum u-
lacja podatkowa — problem em  z zakresu demokracji, równości ekono-
micznej społeczeństwa i polityki społecznej. Niezm iernie ważny jest 
także humor, pewne rozluźnienie i swoboda w prow adzeniu zajęć, oka-
zywanie sympatii do słuchaczy. W szyscy chyba zauważyliśmy, że 
w  grupach, które lubim y — zajęcia prowadzi się lepiej. W reszcie — 
last but not least — nieodłącznie związany z naszym  zawodem ele-
m ent aktorstw a, niezbędny do wyczucia nastro ju sali oraz taktownego 
zastosowania żartu, gestu, intonacji.

K a ted ra  P raw a F ina n so w e go  
U n iw e rs y te t W a rs z a w s k i
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W ito ld  K o n ie cz n y

ON  SOME DIDACT IC DIFFICULTIES AN D  M ETHODS 
O F C ON D U C T IN G  PR AC TICA L CLASSES O F FIN A N C IA L  LAW

C o nd u cting  p ra ctic a l c la sse s of fin a n c ia l law  w ith  stu d e n ts  is  c o n ne c te d  w ith  
m an y p rob lem s and  d iffic u lties, w hich  res u l ts , am ong o th ers , from  th e  fa ct th a t  
fina nc ia l law  as a su b je c t of le c tu re  is c h a ra c te riz e d  by  c er ta in  specific  fe a tu re s  
an d  c a u se s sp ecific  r ea c tio n s  of s tud e n ts.

O ne of th e  m ost im po r ta n t d iff ic u ltie s is an  a c tu al  m is u n d ersta nd in g  of m any  
e le m en ts of le c tu re  and  of th e  m a tte rs  of c la sse s. D uring  th e ir  s tu d y  s tu d e n ts  h a v e  
d iffic u lties w ith  u n d e rs ta n d in g  and  m em o riz in g  th e  id ea s, bu t p a r tic u la r  d ifficu ltie s 
a p p e a r  w he n  a tte m p t in g  to  s y n th e tiz e  th e  a c qu ired  in fo rm a tion  in  la rg e r  un its . 
A tte m pts  to  ge n era liz e , to  sh ow  tr en d s , to  m o tiv a te  in stitu tio n s , o r leg a l an d  fi-
n a n c ia l p o lic y  of the  sta te , fin ish  (w ith  few  ex ce ptio ns ) in  a  fa ilu re .

T h e re  ате  m an y  re a s o n s  for th is  s i tua tio n . F irs t of a ll, fin a nc ia l law  d is tin -
g u is h es  its e lf  ag a in st th e  b ac k g rou n d  of o th e r  b ra n ch e s  of law  by  re q u ire m en t  of 
k n ow le dg e  of no t o n ly  st ric tly  le g a l  m atte rs , bu t a lso  of a good  k n ow le dg e  of 
p ro b lem s of econ om y, and  in p a r tic u la r  of fin an ce . L ack  of so m etim es ba sic  k n o w -
le dg e  of econo m ics of stu d e n ts  is  th e  p rim a ry  d id a c tic  p ro b lem  of a p e rso n  te a c h in g  
fin an cia l law .

A n o th e r d iffic u lty  in  tea ch in g  of th e  su b je c t lie s  in  itse lf: it is a n  u su s u a l 
u n sta b ili ty  of le ga l s ta te ;  in  som e pe rio d s re g u la tio n s  sim p ly  c h as e  one  a no th e r. 
T he d iffic u ltie s a re  a d d itio n al ly  de e p e n e d  b y  th e  m ore  and  m ore  p o p u lar  m an n e r  
of d ra w in g  up  ne w  re g u la tio n s.  T h ey  co n ta in  m ore  and  m ore  c as u istry ,  th in gs  
to  be  m em orized , and  le ss an d  less p r incip les , g e n e ra l  ru les , e n ab l in g  in te rp re ta tio n  
of un a v o id a b le  g ap s and  am big uitie s of law .

F ina lly , th e  q u es tio n  re la te d  to  th e  form er ones: h an db oo k s, s u b - lite ra tu re  h a n d -
bo oks a nd  a rtic les . A t th e  sp ee d  of le g is la tiv e  m o d ifica tion s o b se rv e d  fo r  ye a rs, 
ha n db o o k s a t  th e  m o m en t of a p p ea r in g  are  in la rg e  p a rts  a lr e a d y  o u td ate d . T he 
situ at io n  w ith  s u b - li te ra tu re  h an d bo o k s is s im ilar. W h a t re m a in s a re  a rtic le s, w hic h  
a re  th e  o n ly  re la t iv e ly  u p -to -d ate  li te ra tu re  on  th e  su b je ct . H o w e ve r, a  v a s t  m a jo -
r ity  of thejiij h a v e  on ly  a lim ited  d id a ct ic  v alu e , s in c e  as a ru le  th e y  a re  n o t  
w r i tte n  for stud e n ts , bu t a d d re ss e d  to  a fu lly  p re p a re d  re c e iv e r .

A ll th e  ab o ve  m en tion ed  m ain  d iffic u lties in  d id ac tics  of fina nc ia l law  im pose 
sp ec ia l d u tie s on  th e  p e rso n  co n d u c tin g  c la s se s w ith  s tu d en ts . In  th is  re sp e c t,



th e  ch o ice  of m eth od s of c on d u ctin g  c las s es  be com es e s s e n tia lly  im p o rta n t. T he 
m e tho d s m ay b e  g e n e ra lly  d iv id e d  in to  tw o g ro u ps: 1) th o se  a ctiv iz ing  th e  p ers on  
c on d u ctin g  c la sses , 2) th ose  a ctiv iz ing  th e  stu d en ts .

T he fir st g rou p  in clu de s lec tu rin g  a n d  th e  g u e st io n -a n sw e r m etho d . T he se co nd  
g ro u p  re p re s e n ts  m ore  fa v o u ra b le  m eth od s, s ince  it do es no t le a v e  th e  stu d e n ts  
in te llec tu a lly  p as siv e , w h a t h a p p e n s in  th e  c as e  of th e  le c tu rin g  m eth od .

T he se co nd  g ro u p  co m p rise s th e  c ase  m etho d , w h ic h  c an  be  u sed  in  som e 
v a ria n ts , e .g . a  c a s e  c o n sid ered  by  th e  w hole  gro u p , d iv ision  of s tu d e n ts  in to  
sa m e g ro u p s of w hic h  e a ch  is s o lv in g  its  ow n ca se , e tc . T his m eth o d  d em a nd s 
a c a re fu l ch o ice  of c ases, w h ich  c a n n o t be too  c om p licated  bu t sho u ld  p ro p e rly  
re fle c t th e  s u b s ta n c e  of th e  d isc u ss ed  p roblem . A  v a ria tio n  of th e  m eth o d  a re  
v isits  o f s tu d e n ts ' g ro u p s to  tr ia l s  in th e  H igh  C o u rt of A d m inis tra t io n , w hich  
e n ab le s th e  stu d e n ts  to  se e  th e  law  in  a ctio n .

Som e o th e r m eth od s of a c tiv iz at io n  of s tu d e n ts a re  th e  m eth o d  of w riting  
r e p o rts  a n d  th e  m eth o d  of tes ts , w h ich  h o w e v e r a re  less e ffe c tiv e  th a n  th e  a b o ve  
m e ntio n e d  m e th od s of th e  s ec on d  group .

T h e ch oice  of th e  m eth o d  of c o n du c tin g  c las se s d e p e n d s on th e  d id ac tic  go al 
to  b e  a ch iev e d . T h at g oa l d e p en d s on  th e  r e la tio n s h ip  of th e  c o u rs e  of le c tu res  
w ith  th e  p ra ct ic a l c la sses. T he c las se s m ay  in clu d e m a tter s  n o t d e a l t w ith  a t 
a ll in  th e  lec tu re s , o r e lse  th e y  c an  d e a l m o re  th o ro u g h ly  w ith  som e se le c te d  
p rob lem s o n ly  a nn o u nc ed  in th e  le c tu re s.

A lso  on e m o re  a sp e ct of co n d u c tin g  c la ss es is a c tu al ly  im p or tan t, a lth o ug h  
no t d i re c tly  r e la te d  to  dadactics, bu t co n n ec te d  w ith  th e  p e r so n a li ty  of th e  a c a -
dem ic te a c h e r . T h a t pe rso n  m ust no t o n ly  be  an  e x p e r t in  th e  n a r ro w  specific  
su b je ct, b u t a lso  m u st be a b le  to  sho w  th e  re la tio n s h ip  of th e  s u b je c t w ith  broa d  
p h e no m en a  of p o litica l an d  so cia l life .

It is  a lso  e x tre m e ly  im po r ta n t to  be  a t e as e  w he n  c on d uc ting  c la sses, to  show  
frien d lin es s to  th e  s tud e n ts, an d  e v e n  to a p p ly  som e e le m en ts of a c to r 's  a b ility , 
n e c e s s a ry  to  feel and  c o n tro l th e  m ood of th e  a ud ie nc e.


